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D ziś o godz. 10 rano rozpoczę­
ło się w  sali Stowarzyszenia 
Techników  walne zgrom adzenie 
akcjonarjuszów  Zakładów Żyrar­
dowskich. Już przy wyborze prze­
wodniczącego doszło do bu rzli­
wych zajść. Zgłoszono dwie kan­
dydatury: adw. H. Kon ica ze 
strony grupy francuskiej oraz

N A S Z E  ABC

<c„ S zB a c rte tc zy zn a  
u r z ę d n i k ó w

W czora jsze  „S łow o " w ileń­
skie pośw ięca artykuł wstępny 
spraw ie nowego systemu płac u- 
rzędn iczych . N ie  je s t  rzeczą 
dziwną, że sanacyjny dziennik u- 
w aża ten system  za „s łu szny" i 
„kon ieczny", każdego natomiast 
uderzyć musi sw oją  n iezwykłoś­
c ią  następująca, końcowa uwaga 
a rtyku łu :

„Nałożono na urzędników Po­
życzkę Narodową. N ikt nic pro­
testował, wszyscy podpisali, ho tu 
do nich apelowano. Obniżono im 
pensje —  sarkają głośno wszyscy.
1 mówcie potem, żc ten naród nie 
jest przesiąknięty szlachctezyzną. 
Tyko w  Polsue i w Iliszpauji moż­
liwe są tego rodzaju zjawiska psy­
chologiczne".

A u to r artykułu dziw i się, że 
■urzędnicy polscy godzą się na do­
browolne o fia ry  na rzecz pań­
stwa, a burzą się i sarkają spo­
wodu przym usowych i ich zda­
niem n iespraw ied liw ie rozłożo­
nych o fiar.

Cóż w  tem jes t dziw nego? —  
Czyż w społeczeństw ie; iio/ińal- 
acm i „nie' przesiąkniętem  szla- 
chetczyzną", urzędnicy postąp ili­
by inaczej?  —  A  zresztą, bo to 
jest najważniejsze, czy bylobv 
dobrze, gdyby urzędnik polski 
me , był zdolny do dobrowolnych 
o fiar, a jedyn ie skłonny do b ier­
nego ustępowania pod przymu­
sem ?

W szystko jes t sprawą gustu. 
Jednym odpowiada bardziej typ 
świadomego swych obowiązków 
obywatela, drugim  typ posłuszne- ' 
go podw ładnego; jedni wolą wy 
soko podniesione głowy, drudzy 
pokornie zg ię te  karki. j

I  niech nikt nie gm atwa spin-, 
wy form ułam i o silnej w ładzy i
0 dyscyplin ie. Bez silnej w ładzy
1 bez dyscypliny nie może istnieć 
silne państwo. Tylko nie trzeba 
utożsamiać p ierw szej z czysto 
mechanicznemi środkami przymu 
su, ani drugiej 7. niewolnictwem . 
Silna w ładza polega przedew- 
szystkiem na zorganizowaniu 
pozytywnej w o li rnas obywatel­
skich w  duchu karności i o f ia r ­
ności społecznej. I

M y  nie jesteśm y zdziw ien i wyt.- 
kniętem przez „S łow o" w ileńskie 
pozytywnem  stanowiskiem urzęd­
ników' wobec pożyczki i ich w a l­
ką z nowym system-m płac, 
podwyższającym  pensje dygnita­
rzom, a obniżającym  je  ma3’.e u- 
rzędniczej.

M artw ilibyśm y s ię ' gdyby by­
ło... odwrotnie, t

S. S.

U p r a w n ie n ia
wojskowych

W  związku z redukcjam i w in­
stytucjach wojskowych, ustaliło 
-'l - S. W ojsk  kolejność upraw­
nień b. wojsKowych przy nrzyj- 
m owanju na posady w urzędach.

Na Pierwszem  mńś^aeu znajdu­
ją  su- o f*cerowie, podoficerow ie 
i szeregoMu rezerw y?1 będący K a ­
waleram i °rderu  „V irtu ti M ilita - 
r i “ , na dlu £iem miejscu —  o fic e ­
row ie i sz( egow i rez.erwy - in­
walidzi, na t-rzeciem miejscu ka­
walerow ie zyża W alecznych ", 
ko le jność ta będzie brana pod u- 
u'agę przy redukcjach nietyko w 
Ur*ędac’n wojskowych, Gje ■ w jn.
1JcH in s ty tu c ja ch  p ań stw ow ych .

114 poszkodowanymi przez Kwintę
ftljo o u i afera bankowa cized sjtfem

W  dniu dzisiejszym  w  Sądzie 
Okręgowym  w  W arszaw ie  rozpo­
czął się olbrzym i proces Stani­
sława K w in ty, oskarżonego o do­
konanie olbrzym ich m alw ersacyj 
i kom binacyj p ieniężnych. R a ­
zem z K w in tą  na law ie  oskarżo­
nych zasiadł syn jego  Zbign iew  
oraz sekretarka M arja  E liza  
Gougler.

K an tor K w in ty  nie posiadał 
kapitału zakładowego, gdy zatem 
w yszły  przepisy wym agające dla 
tego rodzaju instytueyj kapitału 
zakładowego w wysokości m in i­
m alnej 500.000 zł.. k w in to  roz­
począł szereg  tranzakcyj, które 
m iały uzasadnić, iż  posiada on 
w w alorach  niezbędną supię. Do 
celów  tych tranzakcyj bankier u- 
żył p ien iędzy i pap ierów  pow ie­
rzonych mu przez lie7.nych k lien­
tów

W  rezu ltacie K w in to  oskarżo­
ny jes t o przyw łaszczen ie por­
tfe lu  papierów  pożyczki dolaro 
wej w artości t>000 dolarów , li 
stów  zastawnych na 30.000 zł., 
oraz. 03.000 gotówką, na szkodą 
Eugeujusza M aczyńskiego, na­
stępnie o przyw łaszczen ie depo­
zytu M agdaleny Kotkow skiej w 
wysokości 75.000 zl., E w y W ę- 
g lew iczow ej w  te jże  samej w y­
sokości, depozytu Szczęsnego 
Gronowskiego na 5000 dolarów, 
100 akeyj Banku Polsk iego  i l i ­
stów zastawnych BanKU Rolnego 
na 10.000 zi., będących własnoś­
cią A leksandra Leduehowskiego. 
O fia rą  oszukaiiczych manipula 
i:vj n ieuczciwego bankiera padło 
jeszcze w ie le  innych osób i in- 
stytucyj, a ogólna suma m alwer- 
sacyj obliczona została na' m il- 
jon 200.000 zł.
, Następnie K w in to  osKarzony 
jest rów nież o ukrycie swego ma 
jątku przed w ierzycie lam i i o o- 
głoszenie t. zw. złośliw ego ban­
kructwa. Zam iast zajm ować się 
zwykłem i interesami bankierskie 
mi, K w in to  rzucał się na in tere­
sy przem ysłowe i w , ten sposub 
utopił kilkaset tys ięcy  złotych w 
fabryce kapsli w  Toruniu, którą 
fik cy jn ie  nabył syn Kw in ty, Zb i­
gniew .

Zbign iew  Kw in to , syn bankie­
ra oskarżony jest o fik cy jn e  na 
bycie fabryki i obciążenie je j  nie 
istn iejącą należnością na rzecz 
G ouglerowej w  wysokości 20.000 
doiarów. G ouglerowa zaś oskar­
żona jes t o prz-yjęcie i ukrycie 
części p ien iędzy w monetach zło 
tych i w  p latyn ie, k tó re . przecho­
wywała w swojem  mieszkaniu 0- 
raz o porozum ienie się i współ­
działanie z Kw intam i w spraw ie 
ukrycia majątku bankiera.

Rozprawa, której przewodniczy 
sędzia Dębicki, zapow iada się na 
szereg tygodni, gdyż do spraw'y 
powołano 115 świadków i kilku 
ekspertów'-. Samych Poszkodowa­
nych przez Kw in tę jes t około 114 
osób. Oskarża prokurator Missu- 
na, obronę wnoszą adwokaci N ie ­
dzielski i Kw iatkowski. Nadto w 
rozpraw ie b ierze udział adw. Ża- 
ryn, Jziała jąey jako syndyk w  i- 
rnieniu masy upadłości domu ban 
kierskifego Kw in ty, oraz adwoKa- 
ci Brokman, B ialaszew icz, Zyg­
munt Hofm okl - Ostrowski i W a­
gner, którzy wnoszą powództwa 
cyw ilne.

. Rozprawa rozpoczęła się okoI j 
godziny 9-ej rano.

Zaraz na początku zaczęła tię

dyskusja na temat zgłoszonych 
powództw' cywilnych, przeciwko 
czemu oponowali obrońcy oskar­
żonych i prokurator. Adw . Brok­
man wystąpił z wnioskiem  0 do­
puszczenie do rozpraw y syndyka 
masy upadłości, adw. Żaryna. za­
rzucając. iż jako syndyk masy u- 
padłości reprezentu je on in tere­
sy w ierzyc ie li i w' ten sposób stoi 
w sprzeczności z innymi powoda­
mi cyw ilnym i. Sąd O kręgowy p0 
dłuższej naradzie ogłosił decy­
zję, mocą której oddalił w szyst­
kich powodów cyw ilnych, oraz 
nie dopuści! adwokata Żarj na, rc

prezentu jącego masę upadłości.
Po ogłoszeniu tej decyzji po­

wodowie cyw iln i udali się natych 
miast do Sądu Apelacy jn ego  i 
złożyli skargę incydentalną na 
to postanow ienie sądu, prosząc 
jednocześnie Sąd O kręgowy o 
przerwanie rozprawy do chw ili 
powzięcia decyzji w  tej spraw ie 
przez Sąd A pelacy jny.

Sąd O kręgowy jednak postano­
w ił nadal rozpatryw ać sprawę i 
przystąpił do odczytywania aktu 
oskarżenia, który zaw iera prze­
szło 90 stron druku pisma ma­
szynowego.

Lundfiiska mgid nud Watszaw4
Dziś w południe nadciągnęła nad 

W av»z.iwę niezwykle gęsta fugi a, 
która idąc od W isły,, stopniowo o- 
garnia coraz dalszfe d/łehiice. O go­
dzinie 3-ej w wielu częśc-iaoh śród­
mieścia pole wi.i/.cuia ograniczało 
sir do 2(1 metrów. N a  Pow iśla  zaś i 
v/ niżej położony, h częściach stolicy 

mgła byli. iatc gęsta, żo z chodnika 
nie widać nawet tram wajów.

M gła  odbija ,fię fataln ie na sta­
nic komunikacyjne m stolicy. Do (ej 
pory nio mamy na szczęscię*, do za­
notowania ż ad nogi) wypadku, tram ­
waje jednak zmuszone są kursować

niezwykle powoi . ruch zaś samocho­
dowy ograniczony jest do minimal­
nych rozmiarów.

Jak nas inform ują ze sfer kompe­
tentnych, przyczyną m gły jest w y ­
sokie ciśnjenie powietrza w  okoli­
cach wielkich miast. Dym, zanie- 
czyszcenie parą wodną i t. d wspo­
m agają w -wywarzaniu  się mgły. 
Im dalej od W arszaw y , tem m gła  

jest rzadsza, na uwagę zaś zasługu­
je fakt, że naogoł w  całej Polsce 

jest 'dziś pogodnie. M gła  zatem dzi­
siejsza jest zjawiskiem czysto lokal- 
nefn.

G noszenie niunłjurL 0. W. P.
S p r a w a  tfr. M s s d o r fa  o d r a ż o n a

Na dzień dzis ie jszy  w  w ydzia ­
le karno-adm inistracyjnym  Sądu 
O kręgowego wyznaczony został 
te: min rozpraw y przeciwno zna­
nemu dzia łaczow i narodowemu, 
d-rowi f i lo z o fji,  Janow i M osdor- 
fov,ri, oskarżonemu o noszenie 
munduru Obozu W ie lk ie j Polski.

P . M osdorf z ja w ił się w  mun­
durze O W P na Akadernji, p rzy­
czem spisany został z tego powo­
du protokół po licy jny, a staro­
stwo grodzk ie w  tryb ie  admini-

| s iracyjnym  skazało działacza na- 
1 rodowego na karę adm in istracyj- 
j ną. Od orzeczen ia tego p. Mos- 
 ̂d orf odwołał się do Sądu Okrę­
gowego, w  którym  jednak nie.do- 

, szło dzisia j do rozpraw y wobec 
i n iedor°czen ia  w ezw an ia  jedne- 
I mu ze świadków.

W  spraw ie noszenia odznak 
1 O W P. zapadł ju ż swego czasu 
wyrok w  Sądzie Najwyższym , 
który zezw olił na noszenie t. 7„w. 
m ieczyka Chrobrego.

IM U fc it f  g en . I r a k i
r z e k o m o  s p o w o d u  criorob^

L O N D Y N  22.1 ( r A T ) .  Z  Tokjo  
donoszą, że minister wojny, generał 
Araki, wskutek wyczerpania, spowo­
dowanego i.u-dawneni zapaleniem  

piuc, podał się do dymisji. Gen. A ra ­
ki. który lic z y '57 lat. jest na jw ybit­
niejszą posiada, w wojsku japoń­
skim i i uchodzi za przywódcą zwo­
lenników wojny z Sowietami M ini­
strem wojny A rak i był w 'c ią g u  u- 
biegłyc-h dwóch lat. Gen. A rak i po­
siada na wojsko japońskie wieli i 
wpływ. W ' kołacli wtajemniczonycl)

dyiMśs.ię jego  uważają za akt poli­
tyczny.

T O K JO  22.1 (P A T ) .  M inister woj­
ny, gon. A raki, który ustąpił ze 
swego slanowiskn, polecił rządowi, 
juko swego następhf, gen. Hayfwhi, 
inspektora generalnego szkolnictwa 
wojskowego.

T O K  (O, 22. 1. (P A T . ) .  Cesarz 
p rzy ją ł dym isję m in istra w ojny 
A rak i. Następcą będzie m ianowa­
ny gen. Seni tro  Hayaszi,

T ? i a r e s t u  z a p o ^ t i d a
fchady siSn©I ręelci

B U K A R E S Z T , 22. I. (P A T . ) .—  
Prezes rady m in istrów , Tatare- 
scu, w  przem ówieniu, poświęco- 
nem pam ięci prem jera  Duca o- 
św iadczył, iż  rząd będzie konty­
nuować jego  dzieło i je go  pro­
gram , pomimo trudności, w yn i­
kających z ogólnego kryzysu go ­
spodarczego, ogarn ia jącego  cały 
świat.

M in ister ośw iadczył, iż  kra j w 
swej pracy tw órcze j nad ogólną 
odbudową gospodarstwa narodo­
wego potrzebu je spokoju i ogó l­
nego rozeim u pom iędzy stronni- 
otwam M stosunku do tych,

k tórzy św iadom ie czy też  nie­
św iadom ie p rzyczyn ia ją  się do 
osłabienia kraju, zagraża jąc je ­
go jedności, rząd po tra fi w ypeł­
nić ca ły  swój obowiązek.

Rzad jest. zdecydowany za­
pewnić ład i spokój, norm alny 
b ieg  życia konstytucyjnego oraz 
bronić gran ic obecnych kraju. W  
pracy te j rząd znajdzie poparcie 
całego narodu. Kończąc swe 
przem ów ien ie, p rem jer w yra z ił 
nadzieję, iż  w ysiłk i rządu będą 
uw ieńczone powodzeniem , tem- 
barozie j, iż  poc ada on poparcie 
i zau fan ie  monarchy.

gen. Z. P latow sk iego ze strony 
grupy polskiej. Mec K on ic uzys­
kał 93.537 głosów, przyczem  gło­
sowało za nim 28 osób. N ato­
m iast gen. P latow ski uzyskał 
19.960 głosów, a głosowało za 
nim 360 osób.

Jak stąd wynika, w  zebraniu 
bierze udział 388 osób, co jest 
rządkiem zjaw iskiem  na walnych 
zebraniach bpółek akcyjnych, 
gdzie zwykle występu je tylko k il­
kunastu p rzedstaw ic ie li w ięk­
szości, a m niejsi akcjonariusze 
wogóle nie przychodzą. W  skład 
prezydjum  weszli obok przewod­
niczącego, p. Konica, pp. E. K or­
w in - Szymanowski, h i. Komorow 
SKi i adw. Sznarbachowski

Jak wynika z zestaw ienia, ak- 
cjonarjuszy reprezentowanych na 
welinem zgromadzeniu gros akcji 
znajduje się w posiadaniu „M a- 
nufacture de Senones" oraz to­
warzystwa „M atschapij fo r  Tek- 
stilhondel" w  Rotterdam ie. Fran 
cusko - żydowska rodzina Bous- 
saców, wedle pełnom ocnictw, zło­
żonych na walnem  zgromadzeniu, 
posiada tylko 1.400 akcyj. Zauwa 
żyć jednak należy, żc posiada 
ona decydujący wpływ  w  wym ie­
nionych w yżej przedsięb ior­
stwach, występujących w  charak­
terze. akcjonarjuszów  Zakładów 
Żyrardowskich.

Już w  czasie wyborów  przewód 
niczącego doszło do zatargu  spo­
wodu unieważnienia głosu, umoty­
wowanego brakiem numerów na 
zaświadczeniach, uprawniających 
do głosowania. Zaśw iadczenia te 
jednak wydawane były przez biu­
ro Zakładów ■ Żyrardowskich, -i 
n iedopatrzenia tego rodzaju w y­
nikały z ich w iny D latego też 
energicznre protestowano przeciw  
unieważnianiu głosów z tego 
powodu.

Po wyborach przewodniczące­
go, powołano kom isję do badania 
upoważnień, w  skład której we­
szli adw. U rbanow icz z ram ienia 
mniejszości polskiej, oraz hr. 
Tyszk iew icz i adw. Kora li w 
imieniu w iększości.

W  dalszym ciągu zebrania pre­
zes rady nadzorczej Henryk Po­
tocki złożył sprawozdanie z dzia­
łalności zakładów w  r. 1932'33. 
N aogó i sprawozdanie to utrzyma 
ne było w  tonie optym istycznym. 
Sensacją było ośw iadczenie hr. 
Potock iego, że „C om toir de 
1‘ Industrie Cotonn iere" w ym ów i­
ła z dniem 1 lipca 1934 dotych­
czasową umowę, dotyczącą polno 
cy technicznej i finansowej dla

Żj rardowa, co napełnia zarząd o- 
bawą co do przyszłości Zakła­
dów

Zdaniem m niejszości akcjonar- 
juszy w łaśn ie ta umowa była 
rów nież niekorzystna dla Zakła­
dów Żyrardowskich, gdyż poz­
baw iała je  dużych części zysków 
W obec tego w  tym  momencie roz 
pętała się na sali is ina burza, 
przyczem  padały okrzyki, podają 
ce w  w ątp liw ość korzyści, jak ie 
rzekomo w yn ika ły dla Żyrardo­
wa z powyższej umowy.

H r Potock i zaznaczył dalej, 
że prasa polska szkodzi norm al­
nej pracy Zakładów.

W  dyskusji p ierw szy zabrał 
głos adw\ Kurasiew icz, K tóry  zło 
ży ł dwa sensacyjne w-ni-oski. 
P ierw szy  z nich domaga się pod­
dania całego przedsięb iorstwa 
gruntownej rew iz ji, drugi zaś 
zwołan ia nadzw yczajnego w alne­
go zgrom adzenia dla rozpatrze­
nia rezu ltatów  te j rewiząi

Następn ie zabrał głos sen. A . 
Dubiecki, k tóry naw iązał do o- 
śwńadczenia hr. Potock iego, ze 
prasa po-łska utrudnia pracę za­
kładów. Trzeba zastanow ić się 
nad tem, że grupa francuska sta 
ra się w ytw orzyć  we F ran c ji 
mniemanie, iż  akcja m niejszości 
akcjonarjuszy polskich jes t ak­
c ją  przeciw ko F ran c ji na pod­
staw ie po litycznej. Jednak —  tu 
pan senator wskazuje na grupę 
akcjonarjuszy francuskich —  ta 
mała grupa nie reprezentu je 
F rancji.

Ze stroni pewnych o*ób stara­
no się wpłynąć na mnie, bym nie 
występował w  obronie akcjonar­
juszy polskich,, lecz nie lękam się 
pog-óżek.

M ówca -składa wniosek, by wal 
ne zgrom adzenie w ezw ało p. M. 
Baussaca i A u p etif do ustąpienia 
z zarządu, gdyż bez zezwolenia 
akcjonarjuszy zajm ują oni k iero­
wnicze stanowiska w  przedsię­
biorstwach konkurencyjnych.

Grupa akcjonarjuszy polskich 
występuje w charakterze kapita­
listów  i broni podstaw kap ita liz­
mu, a przedewszystkiem  poszano­
wania w łasności. K ap ita ł musi 
współpracować a pracą, czego nie 
w idzim j w  Zakładach Żyrardow ­
skich. Oto obcina się dotacje 
przeznaczone na instytucje hu­
manitarne, pom agające robotni­
kom, wbrew  postanowieniom  po­
przednich zarządów.

Jako trzec i w  dyskusji zabrał 
glos adw. Urbanowicz, k tóry 
przem awia w  chw ili _ oddawania 
numeru T>od m-asę.

Projekt nowej ustawy filmowej
u c n w a iN a  w  s o b o tę  R a d a  M in is tró w
Rada M inistrów  na. posiedzeniu 

,K)botmcm uchwaliła m. in. projekt 
ustawy, noszącej tym ł: „O filmai-h 

i ich wyśw iotlaąiu ". Ustawa ta b v - 
ła-zaprojektowana już przed rokiem, 
a od tego czasu ciągle zmieniana i 
uzgadniana pomiędzy poszczc-gólne- 
nii resoriam i, przyczem zasięgano
także opnij: przedstawicieli przemy­
słu filmowego. Vć dawnem brzmie­
niu zostałft zaniechana, jako  zbyt 
szczegółowa i drobiazgowa. I  teraz 

jeszcze niewiadomo, czy projekt w ej­
dzie w  życie, bo jakkolwńek będzie 
przedłożony Sejm owi i oczywiście u- 
ehwalony przez większość rządow-ą. 
to jednak rozporządzenia wykonaw­

cze prawdopodobnie nie prędko się 

ukażą.
Projekt, dolyo/.y kinematogiafów  

oraz popierania produkcji film owej 
i przewuduje koncesjonowanie biur 
wynajmu, przyuZeiu obecne t biura 
m ają istnieć dalej, ale muszą się po­
starać o koncesję. Przc-dewszysikiem  

jednak ustawa jest ramowa, t. j. da- 
j..ea szerokie pole rządowi do wyda­
wania rozporządzeń wykonnwczyeh. 
Twmrey je j wychodzą bowiem z za­
łożenia, że wobee szybkiego rozwo­
ju kinem atgorafji uchodzą nieu­
stanne zmiany, wym agające nowych 

zarządzeń, których wydanie byłoby  
utrudnione w  razie uchwalenia zby' 
szczegółowych przepisów.

Wybuch maszyny piekielnej
w  pociągu

B IAŁO G RÓ D , 22. I. (P A T , ) .—  
D zisia j o godz. p ią te j rano w 
wagonie bezpośredniego pociągu 
B erlin  —  W ieaeń —  Zagrzeb po­
m iędzy stacjam i B rezice i K m ko 
wybuchła maszyna piekielna.

W ybuch spowodował pożar, 
który ogarnął sąsiednie wagony, 
m. in. jeden  z w agonów  sypial- 

. ny.ch. W agon, w  którym nastąpi! 
1 ił-ybuch, spłonął ca łkow icie, w a­

g o n  s y p ia ln y  j e s t  p o w  
s z k o d z o n y .

Wybuch z a b i ł  trz e ć  
ró w  d r u g i e j  klasy w a g  
p o ś r e d n ie g o  B e r l i n  —  
a  j e d e n  z  p a s a ż e r ó w  je  
r a n n y .  W ś r ó d  z a b i ty c h  
s ię  l e k a r z  w ie d e ń s k i ,  
F r i t s c h .  P o c i ą g  u d a ł  s i  
s z a  a r o g ę ,


